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Słóu- o szkołach  i sa la ch  
p rzy tu łk o w y c h .

Przez p a " n ? ^ d e la jd f  M ontgolfier. 
( D o k o ń cz e n i e )

Pani  W i l l a r d  jest  A m e r y k a n k a ,  
i w ię c e j  już d la  swego uczyni ł a  
k r a ju ,  a n iźe l im sądzi ła  że k o m e ­
ta do pe łn i ć  jest w s t a n i e .  W z no s i  
Powiem i uksz t a l ca  p r z ysz ł e  p o k o ­
lenia,  nada j ąc  uży t ec zn ą  dążność  
wyc ho wan iu  n i ew ia s t , k tó r e  z udzi a­
ł u  świętej  mac i er zyńsk ie j  w ła d z y ,
Sa p i e rwszemi  mi s t r zyni ami  r o dz a ­
ju l u d z k i e g o . -  Szko ły  n o r m a l n e  
d l a  dz i ew cz yn ,  na wzó r  z a łożone j  
p r zez  n i ą ,  u p o w sz e ch n i ł y  się już 
w S t a nac h  j e d n o c z o n y c h ,  a pani  
W i l l a r d  p r z y b y ł a  d o  starej  E u r o p y  
naszej ,  a że by  w y b a d a ć  co  też p r ze d -  
wzię ła  dla udoskona l en i a  w y c h o ­
wan ia  k o b i e t ,  i korzy s t ać  z naszych  
w lej mierze  pos t ępów , jeżeli byś  my 
jakie  u c z y n i l i . — S p o j r z a ł a m  ku s t r o ­
nie  gdzie  uw ag a  A m e r y k a n k i  zw ró ­
co n ą  zos t a ła  , i u i r z a ł am  dwie  dzie­
w cz y n k i ,  od  j edenas tu  do  dwu na -  
s iu  lat ma j ące :  j edna  z  n ich b y ł a  
ba rd z o  ł adna .  T o  m e  t a ,  r zek ł a  
do  mn ie  pani  W t l l a r d , ta ty lko 
jes t  p i ękn a ,  ale drug ie j  twa rz  d o ­
w c ipem jaśnieje.  Is totnie  dziecko 
p a  k tór e  sk i erowała  ten wzrok 
zgł ęb ia jący  jej tylko włal s ciwy,  wa 
b d o  jak iu is iś  i i c z e g ó ln y t u  wyraz em

na iwnośc i ,  dowc ipu  i r o z s ą d k u . — 
O de sz ł a m  t r o c h ę  na bok  z nauczy ' -  
c ie l ką  i z ap y t a ł a m  się o  tę dz i e -  ' 
wczynkę .  Ach!  z a w o ł a ł a  z un i e ­
s i eniem , jest  to nasz sk a r b  na jd roż ­
szy. T y l k o  dz iewięć  lat mia ł a ,  g d y  
do  nas  przy by ła , a j uż  m oż n a  b y ­
ło  p r zewidz i eć  co  z niej k i edyś  b ę ­
dzie!  Dla niei p r zyczyn i a  się lekcyj ,  
r o zp rz e s t r z en i a  się nauk i ;  dla mej  
u t w o rz o n o  klassy,  po mi ędz y  i nne -  
m i ,  muzyki .  O n a  poc iąga  n a u c z y ­
cieli  za s o b ą ,  gdyż  jej r o z u m  za­
wsze na p r zód  po s t ę pu j e !  A p r zy -  
t em  tyle ma  ro z s ą d k u ,  s ł od ycz y  i 
wy t rwa ło śc i !  T o  też p a n i , g d y  
o s oba  t r udn iąca  się klassą w ieczo r ­
n ą ,  klassą d o r o s ł y c h  o s ó b ,  gdzie  
kobiety z p r zedmieśc i a  i p l a cu  Mau-  
b e r t  p r z yc h od zą  się u cz yc  czy t a c ,  
kiedy n a m  z a b r a k n i e ,  mó w ię  wie­
czo rne j  n a u c z y c i e lk i , to  dz iecko  
w yz nac zam  do  jej zastąpienia .  O n a  
lepiej nau cza  te n i es forne  uc ze n n i ­
ce  i więcej  od  n ich  zysku j e  p o ­
s łuszeństwa  , aniżel i  k to ko lw iek ,  
lak p a n i ,  ta dwunas to l e tn i a  dzie­
w czynka  p r zew odn iczy  czę s t ok roć  
klassie z dw ó ch  set  p r z ek u p e k  z ło ­
żone j .

Pani  W i l l a r d  uw ażn i e  s ł u c h a ł a :  
nareszcie  p o p r ow ad z i ł a  m n i e  d o  
innej  Nau czy c i e l k i ,  k tóre j  na  jej  
p ro źbę  te s atne  p o n o w i ł a m  z a p y ­
tania.  O t r z y m a ł a m  w odpowiedz i  
r ówn ic  c h l u b n e  p o c h w a ły .  Czybj r  
m i ni e  pozw o lo n o  zabrać z sobą
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to  dz iecko  d o  A m eryki ? z a p y ta ła  
w  tedy  pan i W i l l a r d , to n e m  jak 
zw ykle  o zn acza jącym  sp o k o jn y  i 
• la ły  u m ys ł:  „ J e s te m  na  czele  in ­
s t y tu t u ,  sk ład a jąc eg o  się z dw óch  
d o  t r z e c h  set m ło d y c h  o s ó b ,  w śród  
k tó r y c h  sit; k sz ta łcą  na jbo ga tsze  
dziedziczki S tan ó w  Z je d n o c z o n y c h ;  
to  dz iecko  p ie lęg no w ać  b ę d ę  jak 
sw oją  w ła sn ą  c ó rk ę ,  to  s a m o  jej 
d a m  w y c h o w a n ie  i lo sem  jej na dal 
s ię  z a t ru d n ię .“  Ach ! pani o d rz e k ła  
n a u c z y c ie lk a ,  jej ro d z ic e  są b a r ­
d z o  b i e d n i ,  a le  n iew iem  c z y b y  na 
to  zezw oli l i ,  gdy ż  ich c ó rk a  jest 
i c h  a n io ł e m  o p ie k ó ń c z y m , c o  do  
m n ie  p e w n ie  b y m  się d o  teg o  j 
s k ło n i ł a  dla jej d o b r a  a le  b y  to  
b y ł o  do tk l iw ą  s tra tą .  Je j  o jciec 
Jest p o d u p a d ły m  z ło tn ik ie m , k tó ­
r e g o  c h o r o b y  tow arzy szące  te m u  
szk od l iw em u  rz e m io s łu  i w y p ły ­
w ająca  z n ich  nędza, po s taw i ły  w nie­
m o żn o śc i  w yżywienia  familii . P rz e z  
w zg ląd  je d y n ie  na tę dz iew czynkę ,  
b ay d zo  w ó w c z a s  m a le ń k ą ,  p rz y ję ­
ł y ś m y  g o  za m u r g r a b i e g o ,  jes t  te ­
m u  lat trzy , i na d u b r e  n a m  to 
w y s z ło ,  a c o  d o  n ie j ,  jes t o z d o b ą  
i szczęśc iem  n aszeg o  d o m u .

U k ła d y  d o s y ć  b y ł y  d łu g ie  i t r u ­
d n e :  lecz pan i  W il la rd  i d o b r o  
d z iecka  p rz e m o g ły .  G o d n a  i z a ­
c n a  A m e ry k a n k a  w siad ła  na o k rę t  
w  H a v r e ,  trzy  miesiące późn ie j ,  z 
o w ą  d z iew czy n k ą  z sali p r z y t u ł ­
kow ej.

Francya. Mówią źe P o se ł  fran- 
c u zk i  w W ied n iu  St.  Aulaire, p rz y ­
b y ł  d o  P a ry ż a  jed y n ie  w c e lu  u -  
k o n ć z e n iu  sp ra w y  o u s tąp ien ie  wojsk 
f r a n c u z k ic h  z Ankony. A m eryka  , 
H iszpania  i A nglia ,  t, j. J a k s o n ,

M artinez  d e  (a Rosa i W e l l in g to n  
są te raz  g łó w n y m  rrzednii0,en, u -  
wagi L ud w ik a  F i l ip a :  śledzi on t r o ­
skliwie ich  k ro k  każdy i swy„, |) r^  
b ie g ły m  u m y s łe m  b o g a c o n y m  
przez  d łu g i e  d o św ia d c z e n ie ,  c h c ia ł ,  
b y  o d g a d n ą ć  ich  myśli i z jednać  
ich  dla siebie .  L ecz  Ja k s o n  w y .  
c h o w a n y  w o b o z i e ,  z n a tu ry  i p o ­
w ołan ia  żo łn ie rz ,  n ie u m ie  i n iechce  
się n ag iąć  do  w idoków  króla  F r a n ­
cuzó w  , bo  n a w y k ły  d o  o tw a r to śc i ,  
ga rdz i o b r o t a m i  zm ien n e j  po li tyki 
M ar t inez  de  la Rosa n ie p o d o b a  się F i­
lipowi ze sw ego  s p o s o b u  m yś len ia ,  
k tó r e m u  p ozo s ta ł  w ie rny  i na sw o -  

j jem m in is te rs tw ie ,  a taki t r y b  p o ­
s tęp o w an ia  n ie p rz y p a d a  d o  n n a ry  
z w idzen iem  rzeczy  i dz ia ła n iem  b y ­
łe g o  xięcia O r le a n u .  L e c z  w ięce j 
d a lek o  o d  d w ó c h  p o p rz e d n ic h  n ie­
pokoi L u d w ik a  F i l ip a ,  x iąźę W e l ­
l ing ton  w y zna jący  od  m e g o  z u p e ł ­
n ie  o d m ie n n e  zasady , on  k tó ry  w al­
c z y ł  p rzez  la t p ię tn aśc ie  ze s ław ą  
dla sieb ie  i Anglii p rzec iw  sp raw ie ,  
k tó r e j  b ro n ić  j e s t  teraz, p o w i n n o ­
ścią k r ó la  F r a n c u z ó w ,  n ie  m o ż e  zo ­
s tać je g o  p rzy jac ie lem , a len i  umiej 
d z ia ł a ć  w sp o so b ie  korzys tnym  d | ,  
n iego . L u d w ik  F il ip  i W e lh n g t„ n 
są jak dw a p rz e c iw n e  żywioły, ^ lo­
re  o b o k  s ieb ie  w je d n y m  czasie  
is tnieć n ie m o g ą ,  w ład za  je d n e g o  
g rozi u p a d k ie m  d ru g ie m u .  Z  lego  
p o w o d u  n ad ch o d zą ce  posiedzenia  
p a r l a m e n t u  są wielkiej wagi dla L u ­
dw ika  F i l ip a ,  b o  z nich się d ow ie ,  
czy  po li tyka  l o r y s ó w  s taw iać  m u  
będz ie  n ada l p rzeszkody ,  k tó ry c h  
ma aż n a d to  w w ew n ę t rzn y m  za*
rządzie  F ran cy i -  (G. zj.)
. — D zien n ik  paryzn i [ jou rna l  d e  

Paris)  z a p rz e c z a  w iadom ości pó^
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wtórzaaćj-’ przez w iele ,a °  -v 
rząd francuzki miał polecic swemu 
posłow i w S z w a j c a r y i ,  *eby oswia 

zył■ naczełnsfj rad*ie kantonu Bern,

I b  n a c i n a  rada  p o trw a  d łu ż ę  
s z k o d l i w y m  dążen iu  dla państw  

. ,ah T en / .e  dzienn ik  zaprze-

„ „ s i a n i e  się mtereso- «z b ran cy a  przestanie

jeśli ! 3 » »  $ ‘ J
w szkodliwym « ‘t/ r

T enże  dziennik zaprz 
^ g '^ W O i e z  wiadomość o o d w o ła ­
niu francuzkiego posła z Szwajca- 
r vi,  i zbija wieści fałszywie roz­
głoszone, że układy pana Rumigny 
j, jagram cznem i posłami miały na 
c elu pieniężne pretensye względem 
Trancyi. Z  Brestu odełirano tele­
graficzną w iad o m o ść , iż rząd rze- 
czvpospolitej Hayti (San Domingo) 
dla zaspokojenia pretensyi Franeyi 
p rzys ła ł  Ą miliony franków. W y ­
spa ta po krwawej i długiej walce 
2 F rancuzam i,  po niesnaskach we­
w nętrznych ,  które kraj w pustynię 
zamieniły, jest dziś niepodległą rze- 
cząpospohtą liczącą dn miliona lu­
dności. Młodzież z Hayti kształci 
się zwykle w E u ro p ie ,  szczególniej 
w Paryżu i L o n d y n ie ,  a przy p o ­
koju  i dob rym  rządzie, ta rzeczpo 
spolita coraz więcej zakwita w po 
l u y ś l n o ś ć .  W  niej uzyskało oby 
watelslwo wielu z tych ,  k tórych 
Piapołeon wysła ł na ujarzmienie łych 
wyspiarzy. Lafitte ogłosił w gaze­
t a c h ,  że w przeciągu roku  potrafi 
um orzyć  6 milionów franków na­
leżących się ban k o w i,  i milion 200 
tysięcy franków, które winien rzą 
dowi L o rd  Broni ( 'Brougham) 
m ia ł  zabawne zdarzenie podczas o- 
statniego poby tu  w Paryżu. Chciał 
on  odwiedzić Armanda K a r r e l a , 
wydawcę dziennika A a lim a l  za p o ­
lityczne przewinienie Siedzącego w

więwieuiu S. Pelagii i uzyskał p o ­
zwolenie na to od policyi. W o ­
źnica pom ylił  się i zawiózł go  do. 
więzienia S. Pelagii,  gdzie siedzą, 
za d łu g i ,  (są bowiem dwa więzie­
nia tego nazwiska) i lord m usiał
zaniechać swego zam iaru  dla. k ró t­
kości czasu. (GA.)

AusLrya. Rozkazem cesarskim 
z dnia 21 stycznia rozwiązany zo­
stał sejm w ziemi Siedmiogrodzkiej, 
z pow odu  że posłowie przestąpił* 
granice swych praw przy obradach  
1 chcieli zaprowadzić zmiany w d o ­
tychczasowej konstytucyi. W  tym  
rozkazie są nas tępne słowa: „ Z a ­
miast pełn ić  to ,  co pow inność 
nakazyw ała ,  szukaliście umyślnie 
powodów do zwłoki i podawali w 
wątpliwość każdą form ę przys ięg i ,  
abv ją zmienić sam ow olnie ,  w cza­
sie nieobecności wszystkich c z ło n ­
ków sejmowych. Przy tern wido­
cznie n iep raw nem  usiłowaniu  je ­
szcze w tenczas obstawaliście ,  gdy 
wam poznać daliśmy, że pod o b n e  
zmiany mogą być przedsiębrane, 
jedynie przy zupe łnem  zebran iu  
się sejmu i za krołewskiem zezwo­
leniem ; co  więcej,  niepamiętni 
na swoje własne dawniejsze oświad­
czenia, z widoczną pogardą ustaw , 
i w s p r z e c z n o ś c i  sami z sobą usi­
łowaliście nadać te m u  sejmowi 
w ładzę,  właściwą tylko prawnie 
zeb ranym  se jm om , i tenże se jm , 
na k tórym  przyrzekliście ub iegać 
się przez swe postępowanie o sła­
wę wierności ku  nam 1 gorliwości 
o d o b ro  pow szechne ,  zamieniliście 
na plac najrozwiozłejszej walki,  i 
o He od was zależało ,  aby  zniwe­
czyć istniejące prawa i uświęcone 
zwyczaje.“  W  końcu  tak mówi ni*



niejsay rozkaz; , ,S p ok o jn i  w  na* I 
gzem su m ien iu  daliśm y s w e m p o - l  
s tępo w an iem  wielki d o w ó d  p r z y - '  
wiązania d o  p raw  S ie d m io g r o d u ,  i 
c z u je n .y  się sp o w o d o w a n i  p rzez  
p o w in n o ść  na nas w ło ż o n ą  czu w ać ,  
a b y  d o b r o  p o w sz e c h n e  m e  p o n io ­
s ło  u sz cze rb k u  p rzez  wasz u p o r ,  
z ja w n ą  p o g a rd ą  p ra w  is tn ie jących  
i w sze lk iego  p o rz ą d k u  p o łą c z o n y ,  
j p rzez  d łu ż sze  t rw a n ie  w aszego 
z g r o m a d z e n ia ,  któi e n ie ty lk o  p rzez  
sw o je  za sady  g ło ś n o  o b ja w ia n e ,  
lecz  także  p rzez  ta m o w a n ie  w o l­
n o śc i  g ło s u ,  jeźli n ieo dp ow iad a  w i­
d o k o m  s t ro n n ic z y m ,  s t r a c i ło  n a ­
w e t  p o z ó r  s e jm u jąc eg o  c ia ła  , i n ie 
żąda  u t r z y m a n ia ,  a le  o ba len ia  d a ­
w n e j  k o n s l y tu c y i : ro z w iąz u je m y
w ię c  s to so w n ie  d o  w ład zy  nam  
słuź.ąeej, ten  s e j m ,  i o g ła sz am y  
wszystkie p os tano w ien ia  jeg o  , p r z e ­
c iw n e  p ra w u  i sz k o d l iw e  u św ięco ­
n y m  zw ycza jom , za n iew ażne ,  za 
n ic  n ie znaczące  i o d rz u c a m y  je 
n in ie jszym . '1

P o r tu g a lia . D n ia  Ą l u te g o  s e r ­
c e  D on  P e d r a  zos ta ło  p rze w iez io ­
n e  d o  miasta  O p o r t o ,  gdzie  stó- 
soWnie d o  woli je g o  w te s ta m en c ie  
w y rażo n e j ,  z o s ta ło  z ło ż o n e  w p o ­
m n i k u  na te n  cel w ys taw io ny m  
Z  ro zk azu  cesa rzo w e j w dow y 
u m ie sz c z o n o  je  w s r e b r n e j  u r m e ,  
n a  k tóre j  jest n ap is  w ję zyk u  ł a ­
c iń s k im ,  o b e jm u ją c y  t r e ść  zasług  
D o n  P e d ra  d la  n ie p o d le g ło ś c i  Por*  
uga li i .  X iąże  L e u c h le n b e r g  w y z n a ­
c z y ł  z n aczn ą  s u m m ę  na peusye  
d la  w dów  p o le g ły c h  w ojow ników  
w  osta tn ie j  w alce. (D . A.)

Anglia. dzisie/txef poczty. —  
P. A berkrom by został o b ra n y  m ó w ­
cą  izby niższej większością | D g ło ­
sów. W ielk iefzw ycięstw o dla  r e -  
formistów.

K R A K Ó W . W  tej chw il i /nade-  
szła  sm u tn a  w iad o m o ść  o śmierci 
N. C esa rza  F ra n c i s z k a ’, który sko­
n a ł  w n o c y  z d n ia  ig o  m arca  na  
d ru g i .

W  B erlin ie  w y sz ed ł  osobliwszy 
p łó d  l i te rack i ,  pod  nap isem : M e ta ­
m orfoza  k o l a ,  czyli m a te m a ty c z n y  
p rz e d z iw n y  p o m y s ł  t u r e c k i , o k w a ­
d ra tu r z e  k o la .  T e n ż e  a u to r  z a p o ­
w iada p u b liczn ośc i  n o w e  dz ie ło  
w p o d o b n y m  po w y ż sz em u  rodza ju : 
0  e p ip e d o lo g ic z n e j  d e m o u s t ra c y i  
tran s ^ o u r a e yi kola.

D O N IE S IE N IE .
Antoni N ajw ald  w ynalazca  sk u ­

te c z n e g o  ś io d k a  d o  w yniszczan ia  
plusk iew , p o le c a  się p o t r z e b u ją c y m  
jego  p o m o c y  i r a d y ;  m ieszka p o d  
liczbą 248 p rz y  n ow ej W e s o łe j  
w d o m u  p. S ro p iń sk ieg o .  O r , )

P rzybyli, do b r a to w a .  S ew erin  
L u dw ik .  Brzyliński Jan .  g o m e r  
F ra n c is z e k .  D reftnd  F r y d e r y k  z 
G ahey i.—  K u p fe r  A braham . K u n -
ka A ndrzej z P o l s k i .

S p ro s to w a n ie .  VV w ezofajszej sza­
radz ie  w w ierszu  p ie rw szym  z a ­
miast s tr o je  czy ta j  k s i fg i .

Dziś r a n o  s topn i z im na 1

W  D R UK A R N I  i.  C Z E C H A ,  NAKŁADEM W Y D A W C Y  TGSSARCZYK.


